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Szkolnictwo ludowe.
Niezaprzeczonym jest faktem, iż stan oświaty 

Indowej z biegiem czasu nader szybko rozwija sic we 
wszystkich krajach cywilizowanego świata. Dotąd 
w Europie trzy tylko państwa nie zaprowadziły u sie­
bie obowiązkowego nauczania, a mianowicie: Rosja, 
Portugalja i Holandja; brak jednak represalji w tym 
kieruuku, nie przeszkadza tejże łlolandji zajmować 
jednego z pierwszych miejsc, pod względem rozkwitu 
szkolnictwa ludowego, w rzędzie państw ucywilizowa­
nych, a Rosja znakomicie wyprzedza, naprzykład, 
Rumunję i Serbję, co do stanu oświaty ludowej, acz­
kolwiek w krajach pomienionych zaprowadzono obo­
wiązkowe naączapie.

Z tej racji wypada zwrócić uwagę na okolicz­
ność,iż chociaż w Grecji prawo o oświacie przymuso­

wej wydane zostało w r. 1834, to jednak w 1871 r. 
tam liczono jeszcze 67$ analfabetów pośród mężczyzn 
i 92$ pośród kobiet. Turcja zaprowadziła obowiąz­
kowe nauczanie w r. 1847, a jednak dotąd w kraju 
tym ilość uczącej się młodzieży wyraża się procento­
wo wstołuuku do luluości, jak 1 ; 100.

D ane te w zupełności dowodzą, iż w sprawie 
oświaty ludowej represalje państwowe nie odgrywają 
poważniejszego znaczenia i odwrotnie, samo życie na­
rodu wytwarza żądąnia, kfóre oświata ludu zadowol- 
nić powińpa,

Na czein polegają te wymagania, to da się zro 
zumieć wyświetlając warunki historyczne, wpływa- 
Jące na rozwój kultury pojedynczycli narodów.

zumiecie, że mam na myśli służącego. Jako czło­
wiek przedewszystkiem praktyczny, nic będę się tu 
wdawał w żadne oderwane wywody, wnioski i zarzu­
ty, dotyczące wadliwego ustroju naszego spoleczcń 
stwa. Zostawiam to wam—poprzestając na opowie­
dzeniu samego nagiego faktu z opuszczeniem ko­
mentarzy...

Słuchamy!—zawołali wszyscy obecni, rozsiada­
jąc się jak najwygodniej.

Zapaliwszy cygaro, kapitan zaczął:
— Od czasu, gdym opuścił szkolną ławę i wstą­

pił do wojska, aż do obecnej chwili, czyli w ciągu lat 
dziesięciu, dwóch tylko miałem służących: tego, któ­
rego dopiero co widzieliście i niejakiego Piotra... bo­
hatera mego opowiadania.

Głos mu zadrżał przy wymawianiu tego imienia. 
Wypił łyk kawy i ciągnął dalej:

— Piotr był nowobrańcem. Lat dwudziestu 
ośmiu, rodem z Tatany; typu arabskiego lub raczej 
tumskiego, z czarnemi jak węgiel oczyma, smagły, 
małomówny, niesłychanie odważny i namiętny za­
równo w nienawiści, jak w miłości. Zresztą jego mi­
łość i nienawiść były jedynie odbiciem moich uczuć: 
kochał on tych, których ja kochałem, a nienawidził 
każdego, kogo ja miałem w nienawiści. Nie wiem 
czy on posiadał kochankę.. czy miał jakie wady! Nie 
wiem zarówno, kiedy jadł i sypiał. Nie interesowały 
mnie te szczegóły. Mogę to tylko stwierdzić, że za­
wsze zjawiał się na pierwsze moje wezwanie, zawsze 
był gotów do spełnienia żądań moich bez względu na 
to, czy to był dzień luli noc, czy paliło skwarne słoń­
ce lułi ziemia tonęła pod grubą warstwą śniegu.

Niema nic milszego od swobodnej pogawędki po 
wieczerzy, w szezupłem kpłku dobrycli przyjaciół. 
Wjcjly w atmosferze lekkiego dymu z cygar wyobraź­
nia się rozgrzewa, serca otwierają i budzi się do ży­
cia dawno ubiegła przeszłość w postaci anegdot, we­
sołych żartów, opowieści, wierszy, a nawet całych | 
dramatów. Zwykle każdy ma coś do opowiedzenia... 
Najposępniejsi i najmniej towarzyscy z współbiesiad­
ników dają śię porwać prądowi powszechnej szcze­
rości. Służba się oddala... Zawiązuje się rozmowa 
najróżnorodniejszej treści: o muzyce, polityce, litera­
turze. Następują wynurzenia, dotyczące planów 
przyszłości, nadziei, zamiarów...

Byron powiedział. — „Lubię ognisko komina, 
trzask palącego się drzewa, butelkę szampana i ga- 
wędkę z zaufanymi przyjacio|mi.“

W naszejn gronie posiadaliśmy to wszystko, z I 
wyjątkiem ogniska, ponieważ było to na początku ma­
ja w Andaluzji, w sali hotelu Liete Luctas.

Omówiwszy niezliczoną ilość przedmiotów, prze­
szliśmy nieznacznie do psów, małp, botentotów i na­
reszcie zaczęliśmy rozprawiać o ordynansach.

Młody dzielny kapitan, któremu zawdzięczam 
niniejsze wiersze, opowiedział z tego powodu rzecz 
następującą.

— Obciąłbym wam dać wyobrażenie, jak wy­
sokiej wartości bywa czasem ten typ człowieka. Ro­

W Europie oświata rozwinęła się najszybciej 
pomiędzy ludami, wyznającymi protestantyzm; fakt 
powyższy tłómaczy się w znacznej mierze tą okolicz­
nością, że znajomość nauki czytania stała się koniecz­
ną pomocą przy samodzielnem studjowaniu Pisma 
świętego, obowiązkowo rwymagalneni u protestantów. 

; Współrzędnie z urzeczywistnieniem potrzeb religij­
nych, oświata zadawalnih wymagania natury prak- 

, tycznej; tej więc przyczynie zawdzięczać należy roz­
wój szkolnictwa w Stanach Zjednoczonych, gdzie ro­
dzice uznają naukę pisania i czytania za najcenniej­
szy posag dla swych dzieci, przygotowując je do cięż­
kiej walki życiowej.

Najdonioślejszym przykładem utylitarnego poj­
mowania sprawy oświaty ludowej służyć może Ja- 
ponją, zdążająca, jak wiadomo, olbrzymiemi kroka­
mi na tern polu w czasach ostatniej doby.

Reformując szkolnictwo swoje, Japończycy 
wzięli sobie za przykład co do szkół początko­
wych — Anglję z jej „Schools-boards“, co do śred­
nich—Francję z jej rfEcoles normales**, wreszcie 
co do wyższych zakładów naukowych państwo Nie­
mieckie z jego uniwersytetami, przyswajając sobie 
zalety tych trzech systematów z zadziwiającą ła­
twością. Rzeczywistość wydała rezultaty, prze­
wyższające wszelkie oczekiwania.

W 1873 r. w Japonji na każde 100 dzieci 
w wieku szkolnym uczęszczało, do zakładu nauko­
wego 28,7%; w r. 1894 stosunek ten wzrósł do 
(jl,’7%, przytem procent uczniów rośnie daleko 
szybciej pomiędzy chłopcami, aniżeli pomiędzy dzie­
wczętami. W 1894 r. z pośród 3,907,349 chłopców 
nieuczęszczało do szkoły 893,116. a z liczby 3,412,842 
dziewcząt nieucząnych się było 1,908,938.

Dla sprostania tym wielkim zapotrzebowaniom 
oświaty Japonja obeszła się prawie zupełnie bez ob­
cej pomocy, mając do dyspozycji przeszło, 70,000 
nauczycieli krajowego pochodzeniu, a tylko 250 
z pośród ludności napływowej.

Przykład Japonji, nieznany dotąd w historji 
szkolnictwa, może być aż nadto przekonywającym 
dowodem tego, iż każde państwo w krótkim stosun­
kowo przeciągu czasu może znakomicie podnieść stan j 
ośwjaty ludowej. Rzeczywisty postęp w tym kie-1 
runku zależy od sposobów i środków działania. Do- j 
tąd za najważniejszy czynnik rozwoju szkolnictwa 
uważano bezpłatne poozątkowe nauczanie i takowe '

bez żadnych zgoła ograniczeń wprowadzone zostało 
w granicach Saksonji, Szwajcarji, Francji, Włoch, 
Portugalji, Rumunji, Serbji, w Stanach Zjednoczo­
nych, w Kanadzie i w większości Australijskich 
kolonji. De facto istnieje takowe również w Rosji, 
Anglji, Prusach. Bawarji, Wirtembergji i Belgji,

Danja zaprowadziła u siebie dwa rodzaje szkół 
początkowych—płatne i bezpłatne; ostatnie dostępne 
dla wszystkich żądających bezpłatnego nauczania.

W Holandji i Austrji bezpłatna nauka udzielaną 
bywa tylko dzieciom rodziców ubogich; w Japonji 
również to samo widzimy z tą tylko różnicą, iż 
w niektórych biednych okolicach kraju, opłata za 
nauczanie pobieraną jest w naturze, a nawet pod po­
stacią osobistych usług i pracy na korzyść szkoły.

Powyższe dane wskazują, iż większość państw 
aprobuje systeutat bezpłatnego nauczania w szkole 
niższej. Ozy środek ten okazuje się skutecznym 
i pożytecznym, to pozostaje dotąd kwestją nieroz­
strzygniętą. Jedni ekonomiści twierdzą, iż wszyst­
kie koszta oświaty ludowej winno ponosić państwo, 
a środki ku temu niezbędne, powinny być zbierane 
z ludności drogą ściągania ustanowionego podatku; 
inni, przeciwnie, przyjmując za zasadę, iż „najdroższą 
jest pomoc, bezpłatna “ i że każda usługa powinna być 
opłaconą przez potrzebującego takowej, żądają po­
bierania za oświatę opłaty w zasadzie od wszyst­
kich i głosują za uwalnianiem od wpisu szkolnego 
biedaków prawdziwych.

Tym sposobem nie pozbawia się nikogo do­
broczynnych darów oświaty, a jednocześnie budżety 
pojedynczych gmin wolne są od zbytniego obcią­
żenia.

Jednym z ważniejszych waruuków dodatniego 
.wpływu szkoły, jest, oczywiście, regularne do niej 
uczęszczanie uczniów. W Szwecji, Norwegji, Pru­
sach i w Szwajcarji wszyscy uczniowie odwiedzają 
szkoły prawidłowo; w Anglji, Irlandji, Japonji i na 
Węgrzech procent regularnie uczęszczających na 
naukę rośnie szybko z każdym rokiem; wolniejsze 
postępy w tym kierunku widzimy w Ameryce; nie- 
bacząc na kolosalne wydatki, łożone przez rząd 
Stanów Zjednoczonych na utrzymanie szkół ludo­
wych, 65% z liczby zapisanych uczniów do szkoły 
nie uczęszcza. Zależy to, naturalnie, od pojęć pa­
nujących w kraju, gdzie każdy wyrostek dąży czem- 
prędzej do zdobycia pracy i zarobków, uważając

Człowiek ten zastępował mi całą rodzinę, od 
i której prawie ciągle byłem oddalony. Powinienem 
więc był go cenić, kochać gorąco, jak na to zaslugi- 

I wał .. Może go też i kochałem!.. O tak! potem do­
piero poznałem, że miał on mój szacunek, moje serce, 
kiedy już... Ech, tak zawsze bywa. Otwierają się 
nam oczy po niewczasie. Katastrofy potrzeba do 
rozdmuchania iskry, tlejącej w sercu pod warstwą 
egoizmu.

W oczach Piotra byłem jakąś wyższą istotą. Ko­
chał mię i uwielbiał, jak dobry syn złego ojca, albo 
nie—to nie dość silne porównanie: jak wierny pies 
swego pana. Pies—nie inaczej!., takie było stano­
wisko Piotra względem mnie. Spełniać moje najka- 
pryśuiejsze zachcianki, uprzedzać wybuchy niezado­
wolenia, odgadywać mi z oczu myśli — było najwięk- 
szein szczęściem jego istnienia.

O dziesięć lat był odemnie starszy. Mówiłem 
mu „ty“—on tytułował mnie panem...

Z niesłychaną nieraz trudnością i nieprzebra- 
nemi kłopotami przyrządzał mi obiady, znosząc łaja­
nie za lada niesłusznie upatrzoną niedokładność. Sam 
zadawalniał się resztkami schodzącemi ze stołu. Te­
raz wiem o tern... Wtedy nie troszczyłem się..,

Ja, którym wstąpił do wojska z własnej ochoty, 
ze zbytków, z nudy, ot tak, aby czemś przecie zostać, 
pobieram 800 realów miesięcznie. On, pełniący służ­
bę wojskową z obowiązku, wydarty rodzinnemu za­
kątkowi, który kochał całą duszą, otrzymywał sześć 
kwart dziennie, a pracować musiał bez odpoczynku. 
Nic mu do tej pensji nie dodawałem... Miałem wy­
datki...
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godziny przepędzone na ławio szkolnej za czas 
stracony.

Wobec tego stann rzeczy, szkoły amerykań­
skie dążą do kompromisu z pojęciami ludności 
i zmniejszają o ile możności liczbę dni i godzin 
nauki; szkoły są czynne zaledwie przez 130 dni 
w roku i to nie dłużej nad 4 godziny dziennie, 
a prawo wstępu do szkoły ludowej posiada młodzież 
do 21 lat wieku włącznie.

Skuteczność oświaty ludowej zależy w znaeznej 
mierze i od układu i programu zajęć.

Obecnie przyjęto powszechnie zasadę, iż szkoła 
Indowa nie może w żaden sposób być traktowaną 
jako narzędzie służące do wyrobienia z dzieci pra­
ktycznych działaczów; uczniowie, kończący szkołę 
ludową, nie mogą być uważani za młodych rolników. t 
kupców, rzemieślników i t. d., jak to miało miejsce 
w Portugalji, gdzie do szkoły ludowej wprowadzono 
wykład różnych przedmiotów specjalnych, pochłania­
jący olbrzymie wydatki bezskutecznie.

Amerykanie, ludzie przeważnie praktyczni, wy­
pracowali dla swojej niższej szkoły program, zdążają­
cy wyłącznie do udzielenia dziecku nauki czytania, 
pisania, oraz wiadomości elementarnych, pozostawia­
jąc dalsze kształcenie ucznia zadaniu innych zakła­
dów naukowych.

W Anglji, w szkoła ludowej, zaprowadzono wy­
kłady przedmiotów obowiązkowych (czytanie, pisa­
nie, arytmetyka, rysunki i roboty ręczne dla dziew­
cząt) i nieobowiązkowych dla ogółu.

Prusy dały szkole niższej program nieco obszer­
niejszy, wprowadza jąc do niej naukę historji ojczy­
stej i przyrodoznawstwo; w Niemczech, w ogóle, po­
mimo dość obszernego traktowania oświaty w szko­
le ludowej, ta ostatnia spełnia swoje zadania bez za­
rzutu dzięki zaletom wielkiej wartości niemieckiego 
nauczyciela ludowego, oraz wyrobieniu pojęć peda­
gogicznych.

We Francji szkolnictwo ludowe w ogóle prospe­
ruje dość dobrze; jedynie, powiedzieć by można, 
grzeszy takowe brakiem ujednostajnionych zasad 
w całem państwie, co wywołane zostało błędami 
działaczów politycznych, częstemi zmianami rządu 
i najróżnorodniejszemi takowego zapatrywaniami się na 
kwćstję oświaty Indowej. Nauka religji usuniętą 
została z francuzkiej szkoły ludowej państwowej 
w zupełności. Epitet „szkoła bezpłatna* w tern pań­
stwie figuruje tylko na papierze; w rzeczywistości bo­
wiem koszta oświaty ludowej są we Francji nazbyt 
wielkie i wywołują nieustającą potrzebę podnoszenia 
podatku szkolnego. Z. Zalewski.

W sprawie muzeum—jeszcze słówko.

Z ostatniego listu pana Sz. Jastrzębowskiego 
widzę, iż polemika nasza łatwo wpaść może w błędne 
koło frazesów. Za szczegółową informację o istnie­
niu muzeum w Warszawie podziękowałem szczerze, 
dla czego więc pan Sz. Jast. nie jest z mojej odpowie­
dzi zadowolony, a nawet twierdzi, iż głosy publiczne, 
co do treści zbliżone do mego, zdolne będą odwlec do 
czasów bardzo odległych chwilę popularności i dobro­

Służył mi z bezgranicznem oddaniem się, z za­
pałem, z miłością.

Na tem ograniczały się nasze stosunki. Takie 
miał korzyści z obcowania ze mną...

Obejście moje z nim, pomimo to wszystko, było 
okrutne. Odzywałem się do niego tylko wtedy, gdyin 
uważał, że trzeba wydać jakiś rozkaz,- złajać go za 
najmniejszą choćby urojoną opieszałość, wzbronić 
czegoś... Z natury usposobienie miałem niecierpliwe, 
gwałtowne, despotyczne... W dodatku, — do pioru­
na!—żołnierzem jestem i nawyknienie do posłuszeń­
stwa nauczyło mię surowej bezwzględności w wy­
maganiach. A przytem—czemże osobliwem był dla 
mnie Piotr? Żołnierzem, należącym do mojej roty, 
moim podwładnym... wreszcie sługą, automatem, ma­
szyną! Ten człowiek tak gorąco do mnie przywią­
zany, nigdy nie słyszał odemnie przyjaznego, łagod­
nego słowa, nie śmiał nawet zamarzyć o uściśnieniu 
mi ręki przy rozstawaniu lub powitaniu, wśród nie­
bezpieczeństw walki nie ważył się powiedzieć mi: 
„Oszczędzaj się pani* lecz zawsze tylko kochał, mil­
czał i cierpiał w mojej obecności, jak parjas przed 
swoim bogiem, lub niewolnik przed właścicielem.

A jednak... jestem przekonany, że gdyby Piotr 
zachorował ciężko lub chciał mię opuścić, gdyby za­
płakał przy mnie... w jednej chwili przestałby być 
moim podwładnym. Wtedy powiedziałbym mu: „Nie 
mogę żyć bez ciebie, Piotrze!* Bo wówczas stałoby 
mi się jasnem, że stanowimy obaj jakby jedną całość 
i kochamy się jak bracia.

Nie przesadzam, panowie... Pomyślcie tylko, 
czem jest ordynans dla oficera...

czynnego wpływu warsz. muzeum. Żadną miarą 
zrozumieć nie mogę. Kronikarz „Niwy Polskiej* oka­
zał się sprawiedliwszym i podobnie niesłusznej winy 
na moje barki nie zwalił, domyślając się zapewne z 
kilku rzuconych myśli, iż tendencja jest przedewszy- 
stkiem poczciwa. Ponieważ kronikarz „Niwy* rad 
jest wiedzieć jakie radykalne zmiany miałem na my­
śli, aby warsz. muzeum etnograficzne godniej odpo­
wiadało tym zadaniom, dla jakich właściwie i powo 
łano go do życia, poniżej podaję własną receptę skre­
śloną bez pretensji do nieomylności. Muzealnych zbio­
rów nie znam, więc braków wykazać nie mogę, ponie­
waż jednak muzeum nie budzi szerszego zajęcia na­
wet wśród inteligentnego ogółu, mam słuszne prawo 
sądzić, że krajowych, specjalnie nas obchodzących 
rzeczy, jest w niem niewiele, uważałbym więc za 
pierwszą radykalną zmianę częstsze odwoływanie się 
za pośrednictwem prasy do ofiarności publicznej w 
celu możliwie dokładniejszego skompletowania 
krajowych zbiorów.

Etnograficzne muzea niemal wszędzie są wła­
snością ogółu i miasta stale wyznaczają od siebie 
pewne subsydja dla utrzymania i powiększania zbio­
rów. Muzeum warsz. powstało dzięki ofiarności pry­
watnych osób i nędzną egzystencję swą wlecze dzięki 
szlachetnym jednostkom dbałym o dobro społeczne. 
Czy tego rodzaju przybytek nie powinien mieć lepszej 
gwarancji, że mu bankructwo nie grozi? A co się 
działo z warsz. ogrodem zoologicznym? Warszawa, 
chwalić Boga, w osobie swych reprezentantów zrozu­
miała, iż mieszkańcy nie tylko samym ehlebem żyć 
powinni, to też miejmy nadzieje, iż w krótkim czasie 
powstanie muzeum miejskie z działem arclieo- 
logji i sztuk pięknych. Wówczas chyba wszys­
cy glosować będziemy za zlaniem się zbiorów. Za­
rząd miejski wie prawdopodobnie, że dbałość o dobro 
mieszkańców mierzy się nie tylko liczbą stróżów bez­
pieczeństwa lub latarń gazowych (o które, zawiasem 
mówiąc, częste błagalne prośby zanoszą mieszkańcy 
przedmieść Warszawy), lecz także liczbą szkół po­
czątkowych, tanich kucheń, przytułków noclegowych, 
bezpłatnych czytelni i innych pożytecznych instytucji. 
Miasto szczególną powinno darzyć sympatją niedawno 
wylęgły twór inicjatywy prywatnej i dawać nama­
calne swej życzliwości dowody w postaci banknotów 
kurs w kraju mających. Instytucje tego rodzaju sku­
teczniej oświecą ciemne zaułki Warszawy, niż... pal­
niki, chociażby Auera.

Wskaż że pan owe radykalne środki, które 
według twego skromnego zdania mogłyby wyrwać 
muzeum z długotrwałej śpiączki? A więc, radziby- 
śmy widzieć perjodycznie urządzane wycieczki uczniów

| szkół początkowych pod przewodnictwem nauczycieli 
j radzibyśmy częściej słyszeć ze szpalt rozpowszechnio- 
j nych gazet „Zorzy* „Świątecznej* lub „Rzemieślniczej* 
nawoływania do pożytecznego odwiedzania muzeum, 
gdyż istotnie cudze chwalimy, a swego nie znamy; 
radzibyśmy dowiedzieć się o wyznaczeniu przez mia- 

| sto pewnej stałej zapomogi, która by na początek opę- 
i dzała choć koszta utrzymania; radzibyśmy wprowa- 
i dzić cały szereg wszelakich inuowacji np. śladem za- 
i granicznych muzeów należałoby za pomocą wosko­
wych figur odzwierciedlać ważniejsze chwile życia 
ludowego z romaitych dzielnic kraju, więc krakow­
skie wesela, ukraińskie swaty, sandomierskie okrężne, 
i t. d., a niewątpliwie innowacja taka przyciągnie

Kiedy późnym wieczorem wracałem do domu 
samotny, smutny i zmęczony — on czekał na mnie; 
kiedym chorował—on mię pielęgnował. Gdym czego 
zapragnął, dostarczał mi, przełamując nieraz niesły­
chane trudności. O potrzebach moieli pamiętał lepiej 
odemnie.

W czasie pochodu zawsze był przy mym boku, 
w zimie kładł się u stóp moich, ogrzewając je; latem 
wlasuem ciałem chronił mię od skwaru promieni sło­
necznych. On jeden tylko znał stan mojej duszy, dla 
niego tylko były odkrytemi tajnie mego serca. Od­
gadywał je, przeczuwał...

Widywał mię cierpiącym, zakochanym, słabym 
na duchu; nie zawsze godnym szacunku. Żadna czar­
na strona mego życia nie była dlań tajemnicą. Pa­
trzał na wszystko, roznmiał, czuł i milczał... Żawsze 
z jednakową czcią odkrywał przedemną głowę.

Był on dla mnie wszystkiem w całem znaczeniu 
słowa; ochraniał mię — jak ojciec, troszczył się o 
mnie—jak matka, był posłuszny—jak syn, kochał— 
jak brat, oszczędzał — jak żona, dochowywał wier­
ności—jak przyjaciel. Słowem, stanowił dla mnie do­
mowe ognisko, podążające za mną wszędzie.

Nie miał on własnego życia, wyłącznie dla sie­
bie. Żył dla mnie i,.. umarł dla mnie. Słuchajcie!

W czasie ostatniego powstania karlistów brałem 
udział w kampanji przeciwko powstańcom pod do­
wództwem jenerała B. Mój ordynans mi towa­
rzyszył.

Raz stanęliśmy oko w oko z nieprzyjacielem w 
i pobliżu wioski Gironeli.

Walka trwała od rana bez wytchnienia; pod wie­
czór, gdy zwycięztwo było już prawie naszem, nad­

ludność, lubiącą wszelką rzecz wyłożoną poglądowo; 
radzibyśmy mieć w rękach katalog, skreślony popu­
larnie, bo tak jak w Warszawie zwykło się zwiedzać 
muzea, zaiste uie wielka dla umysłu korzyść! Wre­
szcie na zakończenie. Bądźmy amerykanami w re­
klamowaniu krajoznawczego przybytku za pośrednic­
twem gazet i-ogłoszeń na słupach Kempkego.

Aby jednak muzeum odpowiadało wszelkim 
wymaganiom i posiadało siłę przyciągającą zawsze 
i stale, należy zbiory gromadzić, należy siłę atrakcyj­
ną stworzyć. Gdybyśmy chcieli wyczekiwać chwili, 
kiedy w masach wyrobi się poczucie koniecznej po­
trzeby posiadania zbiorów i umiejętność korzystania 
z tychże moglibyśmy napróźno czekać całe lata...

W. Tatko.

Radom i Okolice.
Na budowę nowego kościoła p. Ignacy Jardel 

złożył 1 rubel.

Na odlew dzwonów. Towarzystwo dobroczyn­
ności w Radomiu składa na dzwony do nowego koś­
cioła, monety miedziane i nieco srebrnych funtów 11 
łutów 23. W-na pani doktorowa Goldstein zloyła 
2 obrączki złote; dr. Józef Goldstein 7 monet srebr­
nych; Mania, Andzia i Julcia Sokólskie 3 monety 
srebrne i 1 miedzianą. Od W-ch pp. Arnekker nade­
słano monety różne.

Dla niezamożnego ucznia 3-ej lub 4-ej klasy 
gimnazjum, jest szynel. Zgłosić się należy do d-ra 
Przychodzkiego, ul. Lubelska, dom Dutowa.

Towarzystwo dobroczynności. Rada Towarzy­
stwa dobroczynności podaje do wiadomości pp. han­
dlujących, że w radomskim Domu pracy (róg ulicy 
Piaski i Świeżej) wyrabiają się i sprzedają, po cenach 
zwykle praktykowanych, torebki papierowe różnych 
wielkości i gatunków, od najzwyczajniejszych do bar­
dzo ozdobnych, z firmami drukowanemi i bez tako­
wych. Zamówienia przyjmuje kantor drukarni p. Jó­
zefa Grodzickiego przy ul. Lubelskiej w Radomiu.

Rada Towarzystwa dobroczynności ma nadzieję, 
że pp. właściciele sklepów kolonjalnych, aptek, skła­
dów aptecznych i t. p. lieznemi zamówieniami przy­
czynią się do rozwoju radomskiego Domu pracy.

Wydział karny sądu okręgowego radomskiego 
wyjeżdża duia 30-go b. m. na kadencję do Opatowa, 
gdzie między innemi sądzona będzie dosyć głośna 
w tamtych stronach sprawa Chaima Rotsztejna, 
oskarżonego o lichwę.

Dowiadujemy się, iż p. Albert Reinstein, dy­
rektor huty szklanej, stanowiącej obecnie własność 
Towarzystwa belgijskiego, porzuca swoje dotychcza­
sowe stanowisko od dnia 1-go lutego r. b.

Otrzymujemy wiadomość, że tutejsze zakłady 
przemysłowe „Firlej* pod Radomiem, p. J. Beke.rina- 
na, otrzymały zaproszenie do przyjęcia udziału w wy­
stawie wszechświatowej w Paryżu w r. 1900, odbyć 
się mającej.

Podobno wszystkie oddziały rzeczonych fabryk, 
przyjmą udział w turnieju międzynarodowym.

ciągnęły nowe nieprzyjacielskie posiłki, które zaszły 
nas z tyłu. Znaleźliśmy się między dwoma ogniami.

Pułkownik, uważając sprawę za przegraną, dał 
znak do cofania się. Żołnierze w niesłychanym nie­
ładzie poczęli uciekać.

Ale ja niedosłyszałem sygnału, wzywającego do 
odwrotu i w dalszym ciągu walczyłem na czele mojej 
roty, zajmującej skrajne prawe skrzydło, którego 
wszyscy oficerowie byli już pozabijani. Byłem po­
rucznikiem. Karliści atakowali nas bez przerwy. 
Jak skoszone kłosy padali dokoła mnie moi żołnierze. 
Jak szalony, w stanie najwyższego podniecenia, któ­
re zazwyczaj opanowywało mię w czasie wszystkich 
moich namiętnych uniesień, nacierałem z wzrastają­
cym zapałem. Nareszcie ofiary mojej ślepej wście­
kłości, żołnierze moi, srodze gnębieni od nieprzyja­
ciela, nie wytrzymali i nie czekając już na moje 
wezwanie, sami rzucili się rozpaczliwie do ucieczki. 
Piotr w przekonaniu, że to ja wydałem rozkaz odwro­
tu i że jestem na czele pędzącej roty, biegi prędzej, 
niż inni.

Sam jeden, z szablą w dłoni, zostałem, nie prze­
stając walczyć z zapalczywością, aż wreszcie runąłem 
na zbroczoną krwią ziemię w strasznych konwulsjach, 
którcmi zwykle kończyły się moje uniesienia.

Uważając mię za zabitego, karliści popędzili za 
uciekającymi.

Noc zapadła.
Nie odzyskiwałem zmysłów.
Tymczasem rozbitki naszego wojska już oko­

pały się w Gironeli, aby nazajutrz napaść na karli­
stów, którzy rozłożyli się obozem dokoła wsi.

Stan powietrza. Dnia 24-go b. m. obserwato- 
rjum w Pulkowie pod Petersburgiem rozesłało do 
władzy i zarządów kolejowych telegram tej treści: 
„Oczekiwane jest nastanie mrozów.*

Uczta pożegnalna. W tych dniach, w salonach 
hotelu Rzymskiego, grono kolegów i wspóltowarzy- 
szów pracy, żegnało Składkowym obiadem starszego 
mechanika telegrafu kolejowego, p. Józefa Suzina, 
który wraz z małżonką opuścił już nasze miasto, po­
zostawiając szczery żal życzliwych.

Na opróżnione miejsce, awansowany został za­
stępczo p. Grabiński, dotyczasowy kontroler telegra­
fu, zamieszkały w naszem mieście.

0 pisma. Stali goście cukierni p. Woźnickiego 
uskarżają się na niedostateczną ilość pism codzien­
nych, zwłaszcza w filji, w hotelu Sandomierskim. 
W godzinach popołudniowych, żadnego pisma co­
dziennego literalnie doprosić się niepodobna. Stali 
goście proszą o zwiększenie ilości pism i liczą, iż 
właściciel komplet tychże uzupełni.

Strzałowe. Zewsząd dowiadujemy się o odby­
tych polowaniach, na których, najpomyślniejszym, 
według nas, rezultatem—było upolowane „strzałowe* 
z przeznaczeniem tegoż na niezamożną młódź szkol­
ną. Pragnęlibyśmy upolować wieść podobną z naszej 
okolicy! Dotąd wszakże — tych dodatnich trofeów' 
myśliwskich, oprócz ubitej zwierzyny—zanotować nie 
mieliśmy sposobności. Mamy jednak niepłonuą na­
dzieje, że piękny ten zwyczaj łowiecki, przyjmą i pp. 
myśliwi stron naszych.

Fałszywe 25-kopiejkówki. W obiegu ukazały 
się w znacznej liczbie fałszywe monety dwudziesto- 
pięciokopiejkowe. Rozpoznawać je łatwo, gdyż są 
nadzwyczaj miękkie i gną się nieledwie w palcach, 
nadto nie mają dźwięku, ponieważ wyrabiane są 
z ołowiu i lekko posrebrzane.

Z cyrku. Benefis dyrektora cyrku zgromadził 
olćoło 1,000 osób. Nader zręczne produkcje ua drucie 
pochyłym i zaciekawiające igrzyska hiszpańskie z by­
kiem, gimnastyka, oraz wyborna tresura koni, zło­
żyły się na powodzenie benefisu.

Licytacja. Dnia 18 (30) b. m. odbędzie się 
licytacja w kancelarji gimnazjum męzkiego w Rado­
miu na dostawę dla internatu przy temże gimnazjum 
w r. 1899 drzewa i zapasów żywności różnego ro­
dzaju. Vadium na dostawę drzewa mb. 100, mięsa 
200 rub., mąki i kaszy 25 rub. i na wędliny, słoniny 
itp. 50 rub.

Od Administracji.
Chwilowa trudność znalezienia uczciwego i by­

strego chłopca do roznoszenia Gazety, była powodem, 
iż nie wszyscy prenuineratorowie otrzymywali pismo 
we właściwym czasie, dokładamy jednak wszelkich 
starań, by tę niepunktualność usunąć i mamy nadzie­
ję, najdalej w ciągu tygodnia, doprowadzić do tego, 
by Gazeta dochodziła do rąk każdego z prenumera­
torów w dzień wyjścia, t. j. w środę i sobotę.

Piotr ciężko westchnął, przewidując groźne nie­
bezpieczeństwo. I ja również miałem jasne o niem 
przeświadczenie— chory, znękany, ledwie dyszący na 
grzbiecie dźwigającego mię nieszczęsnego męczennika.

Ale odwagi!
Z ciężarem swoim poczciwiec zaledwie na od­

ległości dwudziestu kroków przesunął się od miejsca, 
w którcm stała warta, i nie zauważono go.

Czyżby niebezpieczeństwo minęło?
Nie!.. Los inaczej zostanowił.
Piotr był już u kresu swych męczarni, gdy kar­

liści go dostrzegli.
— Kto idzie?—zawołał głos zdała.
— Pal! — zagrzmial drugi głos już niedaleko 

od nas.
— Święta Matko!—szepnął mój ordynans i, ści­

skając mię nerwowo, podwoił kroku.
Dał się słyszeć link strzału i świst kuli. • Piotr 

naraz zatrzymał się, zachwiał na miejscu, zrobił gwał­
towne poruszenie, jakby chciał biedź naprzód i upadl 
razem ze mną na ziemię.

Ofiara spełniła się.—Co za noc! co za noc!..
Czułem, jak drgał i rzucał się podemną, przywa­

lony brzemieniem mego ciała i jak kleszczami ściśnięty 
w mojein konwulsyjnem objęciu. Potem zwolna za­
czął uspokajać się, nieruchomieć, stygnąć...

Umarł...
Całą jego przedśmiertną agonję czułem i nie i 

mogłem się poruszyć. Noc długą, okropną przepę- | 
dziłem w ten sposób, trzymając trupa w objęciach. 
Były to pierwsze uściski udzielone przezemnie bie­
dakowi.

Pierwszą myślą Piotra, skoro tylko spostrzegł 
moją nieobecność, było udać się na pole bitwy, w celu 
odszukania mię—żywego lub umarłego.

Ale dla uskutecznienia tege zamiaru musiał 
przechodzić przez obóz nieprzyjacielski, co było przed­
sięwzięciem, na które mógł odważyć się jedynie sza­
leniec — albo pragnąca ocalić swe dziecko matka. 
Piotr jak lis, wyśliznął się z wioski i z narażeniem 
życia, na odległości trzech mil, obszedł dokoła nie­
przyjacielską linję.

Dotarłszy do pobojowiska, rozpoczął poszu­
kiwania.

Znalazł mię pomiędzy stosami trupów... Właś­
nie wróciłem do przytomności, alem sił jeszcze nie 
odzyskał. Byłem w stanie epileptycznego skostnie­
nia. Mogłem widzieć i słyszeć, lecz pozbawiony by­
łem możności mówienia i ruchu. Ledwie mię ujrzał, 
zrozumiał Piotr moje położenie. Łzy wstrzymał, stłu­
mił łkania—tych łkań nic zapomnę nigdy — i, wzią­
wszy mię ostrożnie na barki, począł kroczyć zgięty we 
dwoje pod ciężarem w stronę wioski. Śmiały, nieu­
straszony, gotów na wszystko się ważyć, zbliżał się 
coraz więcej do obozu karlistów.

Cud tylko mógł nas ocalić.
Dobrze to Piotr pojmował, ale wiedział również, 

iż jeśli zostawi mię na całą noc wśród śnieżnej za­
wieruchy, nie udzieliwszy mi pomocy, to zginę i tak 
niechybnie. Szedł więc dalej.

Jedyna nadzieja naszego ocalenia była w ciem­
nej nocy. Ale księżyc, nie wiedząc co się dzieje na 
ziemi, wypłynął spokojnie z poza ciemnych chmur i 
pięknym, obfitym blaskiem oświecił zasnutą śniegiem 
okolicę. Zawieja ustała.

ce naczelnikom stacji kolejowych, wydawanie bez trud­
ności zezwolenia na przejazd bez biletu do najbliższej 
stacji podróżnym, którzy przybyli ua stację w czasie 
pomiędzy zamknięciem kasy osobowej a 3-m dzwon­
kiem. Nie uwzględnić prośby podróżnych w takich ra­
zach można tylko z powodóa bardzo ważnych, a miano- 

: wicie: niebezpieczeństwa, mogącego grozić podróżnemu 
przy pośpiesznem wsiadaniu do wagonu w ostatniej 
chwili przed ruszeuiem z miejsca pociągu, możności spo­
wodowania zwłoki w odejściu pociągu i t. d.

Z Opatowskiego (Kor. „Gaz. Rad.*) „Ogrodnik 
Polski* corocznie ogłasza swój katalog instrukcyjny; 
wielce on ułatwia ogrodnikom-amatorom zadanie do­
pełniania wszelkich czynności w ogrodzie, a także 
dostarcza praktycznych wskazówek, które się przy­
dać mogą naszym nibyto ogrodnikom miejskim. W 
tyra roku zauważyliśmy nowość, na którą warto zwró­
cić uwagę. Ważną jest .tzeczą mieć dobór nasion 
szczególniej dla właścicieli mniejszych, a głównie dla 
włościan. Ci ostatni byli często wyzyskiwani przez 
handlarzy, roznoszących nasiona po wioskach lub 
sprzedających takowe po targach.

Nie jedna wiejska gosposia radaby w ogródku 
przed oknami mieć i grządkę k.wiatków, z ochotą na­
była nasiona balsaminy, tym'zasem zakwitł jej rze­
pak, boć owi baudlarzo z nieświadomości drugich ko­
rzystają. O dobrym pomyśle „Ogrodnika* nie tak ła­
two dowiedzieć się mieszkańcom naszych wiosek 
i dla tego na miłośnikach ogrodów, a nawet na ka­
żdym, któremu rzecz ta wiadoma, leży obowiązek 
dopomódz, aby jego sąsiedzi zaopatrzyli się wcze­
śniej w to, czego nadaremnie szukają, najłatwiej 
byłoby ks. proboszczom poinformować w tej sprawie 
swoich parafjan. Często nam przychodzi słyszeć 
utyskiwania na szkody w ogrodach, nieposzanowanie 
drzew i kwiatów będących cudzą własnością, uie bę­
dzie tego, gdy się upowszechni pielęgnowanie drzew 
i kwiatów po naszych wioskach. Kto ma ogród wie. 
iż przy przesadzaniu krzewów, odrzuca się wiele lato­
rośli, tymczasem mogłyby one rosnąć w ogródku przed 
chatą której właściciele, w trosce o chich powszedui, 
o tym niby to zbytku myśleć nie mają czasu, trzeba 
im przyjść z pomocą, tem więcej, że oprócz dobrej 
woli nie wymaga to z naszej strony żadnej innej 
ofiary. Ks. F.

Z Przedborza Szanowny korespondent pisze, 
co następuje:

„O ile słuszne i jakim paragrafem przepisów 
pocztowych uzasadnione jest wymaganie urzędnika 
pocztowego, aby interesant (jak to sz. korespondenta 
spotkało) dane mu do przyklejenia ua wysyłanym li­
ście 3 marki—zwilżał za pomocą własnego języka? 
Smutne doświadczenie ze śmierci pewnego urzędnika 
drogi Wiedeńskiej, przekonało o niebezpieczeństwie 
stosowania tego sposobu; w danym wypadku daktorzy 
stwierdzili zakażenie krwi.

A tak łatwo uniknąć tego!
W biurze pocztowem znajduje się przecie gąbka 

wilgotna—pocóż narażać zdrowie interesantów na 
groźne skutki, a choćby tylko ich języki na wstrętny 
smak kleju?

Szczegół to drobny, a jednak sanitarnie ważny.* 
W Suchedniowie, d. 15 b. ra. zmarła ś. p. Emi- 

Ija Beck, przełożona miejscowej pensji żeńskiej, któ­
rą utrzymywała na takim poziomie, że zdobyła sobie 
uznanie zasłużone i rozgłos w dalszych nawet stronach. 
Wyrazem żalu ogółu był pogrzeb tej użytecznej pra- 
cowniczki społecznej, na który zgromadzili się rodzi­
ce i dzieci, czczący wdzięcznie pamięć zmarłej.

Z Kraj u.
Warszawa.
Ofiarność Paderewskiego. Paderewski całko­

wity czysty dochód z trzech koncertów, danych w 
Warszawie, przeznaczył na cele ogólne. Czysty do­
chód z trzech koncertów wyniósł sumę 7,856 rub. 74 
kop., którą to sumą przed odjazdem z Warszawy 
rozporządził, jak następuje: Na wpisy dla studentów 
uniwersytetu warszawskiego rub. 1,000. Na wpisy 

i dla uczniów warszawskiego instytutu muzycznego rb. 
500. Na wpisy dla uczniów gimnazjum rb. 500. Na 
wpisy dla uczniów szkoły technicznej Mittego rb. 300. 
Dla członków orkiestry teatru Wielkiego rb. 1,000. 
Warszawskiemu towarzystwu dobroczynności na 
rzecz czytelni bezpłatnych rub. 1,000. Redakcji 
„Zorzy* na wydawnictwa ludowe rb. 1,000. Dla to- 

, warzystwa opieki nad biednemi matkami i ich dziećmi 
; rub. 500. Na „Towarzystwo ociemniałych b. wycho- 
wańców instytutu*, Piwna 13, rub. 300. Dla chórów 
teatru Wielkiego rb. 300. Na osady rolne rb. 300. 
Na Przytulisko rb. 300. Na kolonie letnie rb. 300. 
Na pomoc doraźną dla ubogioh rodzin rb. 556 kop. 74. 
Do dochodu z koncertów nie włączono dochodu ze 
sprzedaży przez uproszone damy programów, z które­
go to źródła osiągnięto około 2,000 rubli. Ten wpływ 

i jednak miał wskazany z góry cel, a mianowicie z pier­
wszego koncertu na wpisy dla uczniów, z drugiego 
na szpitalik dziecinny i z trzeciego na przytułki nocle­
gowe. Nadto Paderewski rozporządził i sumą, która 
została zebrana jako fundusz jego imienia- Otóż co 
do tej sumy, wynoszącej rb. 3,671 kop. 40, Paderew­
ski wyraził życzenie, aby odsetki były używane na 
wsparcia dla literatów, oraz wdów i sierot po litera­
tach, z tem zastrzeżeniem, że suma powyższa znajdo­
wać się będzie obecnie w zawiadywaniu kasy wsparć 
dla literatów i ich rodzin, istniejącej przy warsz. tow. 
dobroczynności, a po utworzeniu samodzielnego 
stowarzyszenia lub kasy literatów zostanie przelaną 
do nowej tej instytucji.__________________________

Podziękowanie.
WW. kks.: Koperskiemu, Koryckiemu i 

Kołdzie, wszystkim przyjaciołom i znajomym, 
którzy raczyli oddać ostatnią przysługę ś. p. 

Aleksandrowi Terpiłowskiemu 
serdeczne „Bóg zapłać* składają 

pozostała Wdowa i synowie.Wiadomości urzędowe i informacje.
Dzienniki petersburskie donoszą, żo w minister- [ 

jmn spraw wewnętrznych poruszono projekt połączenia* 1 
zarządów domów pracy z kuratorjami trzeźwości.

28-1________________

Ze świata.
Poznań. (Stosunki szkolne). Prześladowanie Po­

laków w W. Księztwie Poznańskiem i Prusiech prze­
jawia sie w różnych formach. Orędownik doniósł nie-

Wzmagające się przy świtaniu zimno przy­
wróciło mi władzę organizmu. Wyciągnąłem ręce 
z pod trupa, podniosłem się, obejrzałem dokoła... 
Byłem sam jeden żywy wśród porozrzucanych ciał.

Nieprzyjaciel w nocy zwinął obóz i oddalił się, 
zabierając swych rannych.

Uklęknąwszy przy Piotrze, rozpiąłem mu mun­
dur i obejrzałem piersi. Kula wpadła w bok i prze­
szyła go na wylot.

Zarzuciłem sobie trupa na ramiona i potyka­
jąc się, ze łzami w oczach i sercem rozdartem przy­
byłem do Gironeli. Tam pogrzebałem wiernego 
sługę.

I pomyśleć, że nie mogłem zagładzić gwałto­
wności i okrucieństw moich względem tego człowie­
ka! Nie mogłem wynagrodzić go za tyle poświęceń! 
Poszedł do mogiły moim wierzycielem.

Zmieniła mię jego śmierć. Stałem się mięk­
kim, łagodnym w obejściu z podwładnymi, Już teraz 
nie drżą oni przedemną, pragnę być im ojcem. Zro­
zumiałem, choć zapóźno, że pod grubą prostaczą po­
włoką często bije złote serce.

Ilekroć uda mi się usłyszeć pochwałę mej ludz­
kość w postępowaniu z podwładnymi, lub ulżyć 
w czemśkolwiek biednym synom ludu, wydartym 
z objęć rodzin dla ojczyzny, zawsze zdaje mi się, że 
mój poczciwy Piotr z łagodnym uśmiechem spogląda 
na mnie i myśli sobie, że ofiara, którą z siebie uczy­
nił, nie poszłn na marne...

Kapitan zamilkł. Uścisnęliśmy silnie dłoń jego. 
IF. Lubor.

Przejazd bez biletu. Ministerjum komunikacji, jak ! 
donoszą „Birż. Wied.,* wydało rozporządzenie, poiecają-
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dawno, że dyrektorzy gimnazjalni na Szlązku Pomorzu 
i Braudeburgii, zostali zawezwani przez ministra oświaty, 
aby zrobili spis uczniów z W. Ks. Poznańskiego. W 
spisie tym mają być podane także powody, dlaczego od­
nośni gimnazjaliści opuścili zakłady naukowe w W. księz- 
twie Poznańskiem. Dalej mają dyrektorowie referować o 
zachowaniu się uczniów tych i w przyszłości nie przyj­
mować wcale polskich uczniów z W. Ks. Poznańskiego. 
— Przyczyny tego postanowienia wyjaśnia Schlesisclie 
Volka Zeitung i pisze z tego powodu: „Faktem jest, że 
liczba polskich abiturjentów, składających egzamina po 
za prowincją poznańską, ciągle się powiększa, Dalej 
faktem jest, że wielu polskich abiturjentów, którzy w 
W. Ks. Poznańskiem przepadają, albo się tego obawia­
ją, składa świetne egzamina na Pomorzu, w Brande­
burgii. na Szlązku i t. d. Już dawniej pytaliśmy pol­
skich studentów, którzy chodzili do gimnazjum w W. Ks. 
Poznańskiem do prymy, a maturę składali po za tą pro­
wincją, dlaczego to czynią. Otrzymaliśmy odpowiedź 
jednozgodną, że Polacy czuja się dziś w gimnazjach w 
W. Ks. Poznańskiem bardzo nieszczęśliwymi. Jak się 
niektórzy niemieccy nauczyciele obchodzą z polskimi 
gimnazjalistami, nie możemy tego zakomunikować dla 
prawnych powodów. To traktowanie skłania polskich 
gimnazjalistów bardzo często do „emigracji", która mu- 
siała obecnie takie przybrać rozmiary, że zwróciła uwagę 
ministra oświaty. Zresztą uczniowie polsey należą w 
większości do najzdolniejszych i piszą najlepsze niemiec­
kie wypracowania, jak nam zaręczali niemieccy nauczy­
ciele gimnazjalni".

Zakopane. (Sanatorjum dla chorych na płuca). 
Projekt dr. Dłuskiego z Paryża, w kierunku założenia w 
Zakopanem sanatorjum dla chorych na płuca, jest już bliski 
urzeczywistnienia. W celu utworzenia sanatorjum powstaje 
stowarzyszenie z udziałami od 50 do 50,000 złr. i z od­
powiedzialnością ograniczoną. Kierownictwo zakładu obej­
muje projektodawca, dr. K. Dłuski, który opuścił już 
Paryż i przebywa w Krakowie, krzątając się około 
urzeczywistnienia projektu. Ułożono już statut stówa- j 
rzyszenia i sporządzono plany, powstać mającego zakła­
du. Roboty budowlane zaraz z wiosną mają być roz­
poczęte. Akt spółki podpisany będzie w Krakowie, w 
dniu 28-m b. m. W liczbie osób, które do stowarzysze­
nia już przystąpiły, spotykamy nazwiska: Henryka Sien­
kiewicza, B. Abakanowicza, Ignacego Paderewskiego, lir. 
K. Potockiego i innych. Lista stowarzyszonych nie jest • 
jeszcze zamknięta. Szczegółowych informacji w tej 1 

sprawie udziela profesor dr. Józef Rosenblatt w Kra­
kowie.

Z pism i książek.
„Wszechświat" jedyne u nas pismo poświęcone 

naukom przyrodniczym, zapowiada w M 1 z r. b. znaczne 
rozszerzenie programu swego. Zamiast, jak dotąd, zamy­
kać się wyłącznie w ciasnych ramach mniej lub więcej po­
pularnie opracowanych rozdziałów z fizyki, chomji i nauk 
przyrodniczych, dotykać będzie wszystkich kwestji, które 
z naukami przyjodniczemi w bliższym lub dalszym znaj­
dują się związku. Redakcja zamierza wprowadzić odpo­
wiednie działy, w' których będzie informowała czytelników 
o stanie nauk przyrodniczych u nas i gdzieindziej, dziś 
i w przeszłości, o ich zadaniach i metodach badania, oraz 
wykłady.

Rozmaitości.
Rewolucja niewieścia. Że „dwie niewieście" 

mogą uczynić „jarmark w mieście“, o tem oddawna wia­
domo. choćby z powszechnie znanego przysłowia; ale, aby 
niewiasty podjęły na włas.ią rękę rewolucję i przeprowa­
dziły ją o własnych siłach, bez udziału mężczyzn, o tern 
dotychczas nie słyszano. A jednak stało się to w Vil- 
lanuova, w miasteczku północnej Hiszpanji, gdzie zarząd 
miejski poważył się zmienić statuty stowarzyszenia, zaj­
mującego się udzielaniem pomocy kobietom, opuszczonym 
przez mężów Stowarzyszenie, istniejące od czasów księ­
cia Alby, miało ustawę przestarzałą, wobec czego zarząd 
miejski postanowił zmienić niektóre paragrafy. Aliści za 
protestowały przeciwko temu mieszkanki Villanuova, które 
uzbroiwszy się w miotły, warząchwie, rożny, wałki i no- 
żyee, udały się tłumnie przed ratusz. Ani wezwana po­
licja, ani wojsko nie mogło wzburzonych niewiast skłonić 
do powrotu do domów. Rewolucja niewieścia trwała całe 
cztery doby, gdyż niewiasty podzieliły się na dwie „armie", 
z których jedna oblegała ratusz dniem, druga nocą. Wre­
szcie ojcowie miasta zdecydowali się na przyjęcie deputa- 
eji od parotysięcznego tłumu kobiet. Sprawę ostatecznie 
zakończono wzajemnemi ustępstwami, poczem dopiero spo­
kój powrócił do Villanuova.

Telegramy.
Paryż, 26-go b. m. Tutejszy „Sojłeil" otrzy­

mał informacje, jakoby Francja wzamian za ponjoc, 
udzieloną jej przez Niemcy przeciw Anglji, gotową 

była uznać nietykalność dzisiejszego terytorjum nie­
mieckiego. n tem samem wyrzec się Alzacji i Lota- 
ryngji. Cesarz Wilhelm zażąda wówczas od Anglji 
opuszczenia Egiptu, który od lanoby pod wspólny 
protektorat Europy. Francja prezydowałaby w ra­
dzie nadzorczej państw protekcyjnych. Aby dać do­
wód swoich syinpatji, cesarz Wilhelm przybędzie w r. 
1900 do Paryża na wystawę, tytułem zaś próby je- 
neralnej odwiedzi już w tym roku w Cap Martin (na 
ziemi francuskiej) swą matkę, cesarzową Frydery- 
kową.

Kair, 26-go b. m. Wszystkich wlocbów, areszto­
wanych tu pod zarzutem przygotowania w ubiegłej 
jesieni zamachu na cesarza Wilhelma, wypuszczon” 
z więzienia, ponieważ okazało się, że wszelkie po­
dejrzenia były nieuzasadnione.

Bukareszt, 26-go b. m. Nadeszły tutaj poufne 
wiadomości, że niebawem oczekiwać należy wybuchu 
powstania w Macedonji.

Ceny zboża.
W RADOMIU ua targu <1. 26-go stycznia 1899 r. płacone 

korzec żyta rb. 0.00—4.20, pszenica rb. 0.00—5.50, jęczmień 
zwyczajny 0.00—3.35, jęczmień dwurzędowy rb. ÓO.0 — 3.60, 
owies rb. 0.00—2.40, tatarka rb. 0.00—4.00, groch polny 
rb. 0.00—4.60, groch piechotny rb. 6.00—0.00, rzepak zimowy 
rb. 0.00—7.60, rzepak letni rb. 0.00—7.20, kartofle zwyem 
rb. 0.00—1.20, ameryk. rb. 0.00—1.60, koniczyna czerwona 
rb. 40.00, koniczyna niebieska do rb. 0.00, koniczyna biała rb. 
40.00, koniczyna na paszę rb 0.00 wyka do rb. 0.00, siemię 
lniane rb. 0.00. siano c. rb. 1.00, słoma c. 45 kop.

SANDOMIERZ dnia 23 (1) r. b. na jarmarku ceny były 
następujące, pszenica celna wagi f. 242 z wor. 5.85, żyto f. 232 
z wor. rb. 4.70, grocii wagi f. 262 z wor. rb. 4.30, jęczmień 
wagi 202 z wor. rb. 3.45, proso wagi f. 252 z wor. 4.00, owies 
wagi f. 162 z wor. rb. 2.55, kartofle za korzec płacono rb, 0.90, 
Większej tranzakcji w okolicy nie dokonano.

Humorystyka.
Jedno za drugie, a i owszem!

Żc hakatysta nas na wieczne czasy
Już znienawidził, łatwo to dowiodę,
Lecz za to czule kocha nasze lasy
J jeszcze czulej naszą... tłustą trzodę.
Rozmyślania pana Arooa.
— Ja sobie myślę co litera B to bardzo ładna li­

tera jest. Bez niej to ja jestem Aron. Dodam tę literę 
i jąż jestem' Baron., To jest najładniejsza iitera w al­
fabecie.

Lekarz-Dentysta

MARJA FIDLER
dom p. Forstera, przy ul. Lubelskiej.

Przyjmuje chorych z wszelkiemi cierpie­
niami zębów, wprawia sztuczne zęby w naj­
lepszym gatunku bez podniebienia, plombu­
je złotem, platyną i cementem, po cenie u- 
miarkowanej. 10—4

Bank Handlowy w Łodzi 
Oddział w Radomiu

Nowo-etworzony kaucjonowany kantor strę- 
czeń guwernerów, guwernantek i bon wszel­
kiej narodowości rekomenduje osoby znane i z 
dobremi świadectwami. Radom, ulica Rwań- 
*ka, dom Dwornikowskiego.
379—« Marja Szenk.

poszukuje do zajęć buchalteryjnych 
młodego człowieka. Miejscowi ma­
ją pierwszeństwo. 25—3

B
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Sekeja VII-a Górniezo-Hutnieza
Warszawskiego Oddziału Najwyżej zatwierdzonego 

Towarzystwa popierania rosyjskiego 
przemysłu i handlu

uiniejszem podaje do wiadomości publicznej, że posiadając w swem gronie specjalistów 
każdego kierunku górniczego, bezpłatnie informuje potrzebujących we wszystkich spra­
wach, dotyczących przemysłu górniczego i hutniczego (poszukiwań, ekspertyz, eksploa­
tacji i t. d.) o ile nie pociąga to jakich kosztów (wyjazdy, anailizy i t. d.) Zgłaszać się 
należy listownie lub osobiście: do Sekcji Górniczo - Hutuiczej w Dąbrowie Górniczej 
(w gmachu Resursy.) 397—14

W A Z N EU!
FABRYKA wyrobów żelaznych K. BO 

LESTY naprzeciw poczty poleca: Scho­
dy żelazne kute, Pompy podwórzowe ca­
le żelazne I Drzwiczki hermetyczne nie 
przepuszczające dymu.

Ceny nizkie.

Najtańszy w naszej okolicy jest bez 
zaprzeczenia Torf opałowy, tylko w 
•dobrym gatunku i suchy, którym cbleb 
także bardzo dobrze się wypieka, a taki 
wedle dokonanych analiz jest tylko w 
folwarku Bożki, w tym foku wyjątkowo 
jest bardzo suchy, bo przez specjalistę 
eksploatowany, każdy kupujący otrzy­
muje dowód gdyż w sąsiedztwaeh mają 
bardzo lichy, a za mój jest sprzedawany. 

• Za sążeń półkubiczny wagi pudów 
przeszło 50, a do pieca opalowego do­
syć jest f. 30 kosztuje rb. 1 kop. 50, a 
z dostawą do Radomia o rubla wyżej.

Jest także proszek do dezynfekcji pud 
po kop. 15.

Zamówienia w miejscu, i w sklepie 
ogrodniczym P. Gaczeńskiego 26—3

B 313—1 3
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—-- GABINET
MASSAŻYSTY

L. Jasińskiego
i salon do wykładu gimna­

styki i fechtunku.
Róg Żytniej i Starokrakowskiej, dom 

p. Cukra. 13—5

Zakład Fryzjerski
A. PIĄTKOWSKIEGO

przyjmuje zamówienia na czesanie. 20-3

Potrzeba chłopców lub starszych do 
ulicznej sprzedaży na korzystnych wa­
runkach: M. Szenk, Rwańska dom 
Dwornikowskiego. 27—3

Uczeń potrzebny do handlu, lat 
16, dobrej rodziny; wiadomość w 
redakcji — pierwszeństwo mają z 
prowincji. ' 21—2

OGŁOSZENIE. Zarząd drogi żelaznej Iwangrodzko-Dąbrowskiej podaje do wiadomości, 
iż niżej wykazane nieodebrane przez interesantów towary, bagaż i pozostawione przez 
pasażerów przedmioty na zasadzie art. 90 Ogólnej Ustawy dr. ros. podlegają sprzedaży, przez 
publiczną licytację, po upływie 3-ch miesięcy od daty ostatniego trzykrotnego ogłoszenia 
O sprzedaży nastąpi osobne ogłoszenie. 53697—3

Ni fr.
Data mieś i r 
wysł i przyb 

towaru
Stacja 

wysyłająca
Stacja od
bierająca Wysyłający Odbiorca Rodzaj 

towaru
N 

, X Waga
T7|f.

9127
1898 roku.

23 (O 12$ 10 Warszawa Opoczno Ogród porno. Lubisz, szk. sadzonki 1
I

3 36
11400 23 11 25 11 Suchedniów T) J. Paman Okaz. fr. żarna 1 58 —
73537 9 9 14 9 Warszawa Końskie Baranowicz pilniki 1 — 24
21598 16 11 21 11 Kunów Kaąprzykięw. Pająęzkow. wyr. drukarń. 1 1 34

OGŁOSZENIE. Zarząd drogi żelaznej Iwangrodzko.Dąbrowskiej podaje do wiadomości 
iż niżej wykazane nieodebrane przez interesantów towary, bagaż i pozostawiono pzez pasaże, 
rów przedmioty na zasadzie art. 90 Ogólnej Ustawy dr. ros. podlegają sprzedaży przez publicz­
ną licytację, po upływie 3 cli miesięcy od daty ostatniego trzykrotnego ogłoszenia. 0 sprze- 
dąży nastąpi osobne ogłoszenie._____________________ 441 — 3

JŁ fr.
Data mieś, i r. 
wysł. i przyb. 

towaru
Stacja 

wysyłająca
Stacja od­
bierająca Wysyłający Odbiorca Rodzaj 

towaru X
Waga 
P. "f.

4609 21
898

9
roku.
10(10 To mak E Wojciechów. Okaz, frachtu buraki 1 4 20

4106 27 10 5 U Biała Cer. Reforma H tytoń 1 •j 07
4319 23 10 30 10 Kijów Freilich sprzęty dom. 1 2 24

10261 17 10 20 10 Petrowsk Ag. kom. Wietrzyków. pszenica 1 1 10
J04968 19 11 23 11 O Tobiasz Qkaz. frachtu perkal 1 2 35

80263 6 10 10 10 W Salewski p wyroby żel. 1 — 35
13263 27 11 29 11 Końskie Frydberg próżu. beczki 5 8 óo
14716 30 10 3 11 Sędziszów Oberman drążki 6 2 24
95744 22 11 24 11 Warszawa1 Zabokrzycki łł sprzęty kuch. 1 2 27
95417 20 11 22 11 Szajkę »» papier 7 13 31
93581 16 11 19 11 », Zabokrzycki łł sprzęty kuch. 1 2 17
93580 16 11 19 11 łł 1 2 09
92534 12 11 14 11 n Nysenbaum pałki 1 1 24
89449 3 11 6 11 n n baty 1 1 21

961 13 8 14 8 nąbr. Gór. Nadzieja Kozłowski próż. skrzyń. 4 2 25
985 3 9 4 9 os Rydzewski 1 1 10
322 10 11 16 11 Luków Jastrząb Nyscnker Okaz, frachtu deski olszowe 4 16 20

12521 22 11
1

24 11 Końskie Szajewiez śruby ołow. 1 2 23

Redaktor i Wydawca: Wiktor BrzeŚCiańsfci. jloaBoaeHo Heuaypojo, f. Ra^o^i. 16 JlBBapa 1899 r. Druk J. Grodzickiego w Radomiu.


